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NAPRZÓD 


Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 
Wychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) o godzinie 4-tej popołudniu. 


Konto czekowe Nr 34.095. 


Adres na telegramy: Naprzód Kraków. 


Dział inseratowy: 
Kraków, ulica Marka L, 21 (parter) 
Telefon Nr. 754, 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 

drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 

20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłane 

od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 

hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 
po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 


Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 

cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej- 

scowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla 
miejscowych prenumeratorów. 


Przeciw lordom! 


_ Życie polityczne Anglii jest od kilku mie- 
Slęcy pod znakiem walki z lordami, ary- 
Stokracyą ziemską i pieniężną, która zalu- 
dnia Izbę lordów i przeciwstawia się wybra- 
Rym posłom z Izby gmin. Przedmiotem 
Walki jest budżet na rok 1910. W budże- 
de tym rząd radykalny, oparty na ogrom- 
tej radykalnej większości wprowadza pe- 
Wne — stosunkowo nieznaczne — obcią- 
żenie olbrzymich majątków magnatów rol- 
Rych, wychodząc z prostego i słusznego 
założenia, że państwo powinno szu- 

ać pieniędzy tam, gdzie one są, 
*j. w kieszeniach bogaczów. 

Aby odwrócić uwagę ogółu od swoich 
nałądowanych kieszeni, konserwatyści usi- 
ują wywołać agitacyę za wysokiemi cła- 
Mi ochronnemi, wmawiając w publiczność, 
Że niezmierne sumy potrzebne na uzbro- 
lenie Anglii można dostać tą drogą, t. j 
ai Obciążeniem całej masy ludności. 

n , Tymczasem radykali pod wodzą prezy- 

“enta ministrów Asquitha, kanclerza skar- 
A u, Lloyd George'a odrzucili stanow- 
Czo politykę wyso kich ceł. rzekomo „o- 
Chronnych*, a ułożyli budżet zwracający 

ę po pieniądze do— milionerów i miliar- 
erów, którzy rozwścieczeni schronili się 
za Izbę lordów i przywłaszczają sobie ja- 
xo „urodzeni prawodawcy“ prawo obale- 
hia budżetu uch walonego przez posłów wy- 
ranych przez całość narodu. 

Budżet znajduje się w Izbie lordów już 
od tygodnia i dotąd jeszcze nie wiadomo, 
Czy zuchwali arystokraci odważą się na 
Odrzucenie go i narzucenie ze swej wła- 
snej pańskiej doskonałości innych cięża- 
tów ludowi, aniżeli te, które większość 
bosłów uchwaliła. Ale „lordowie* odgra- 
łają się w ten sposób i drażnią opińig 
publiczną coraz bardziej, tak, że życie po- 
ltyczne Anglii zajątrzyło się i rozgorącz- 
owało. Walka ta o budźet jest najbar- 
dziej zasadniczą kwestyą konstytucyjną, 
 %0 Izba posłów nie może dopuścić do te- 
go, aby 500 panków, siedzących mocą 
 Drzywiłeju w Izbie lordów, decydowało o 
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i dochodach i rozchodach całej Anglii, zwła- 
9 4] "zeza, że chodzi o bezczelną ochronę ich 
jeant 4] Własnej kieszeni. 
ww» 4] To też ministrowie angielscy traktują na 
: Publicznych zgromadzeniach i w prasie 
b tną arystokracyę w nader energiczny i 
A b zwzgiędny sposób i nie myślą ustępo- 
p| Wać, lecz raczej chcą odwołać się do wy- 
nów) # joreów, aby ci zadecydowali w sprawie 
kor $j Xonfliktu między wybranymi a uprzywi- 
jj ejowanymi — przez nikogo niewybiera- 
H ymi — prawodawcami. 
||. Panom lordom dają się te publiczne de- 
4 baty porządnie we znaki, bo otwierają 
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Nigdzie nie dostrzegłem żadnej zmiany. 
kąd więc pochodził ten odgłos? Usiadłem 
a pryczy i czekałem cierpliwie, czy nie usły- 
® go jeszcze raz. 
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eel a Naraz rozległ się stłamiony zgrzyt i trzask, 
aku s| lak gdyby otwierano ostrożnie dawno nie 


Otwierane drzwi lub okiennicę. Równocześnie 
Pt] Przyćmione żółte światło spłynęło z góry, do- 
z bywańe się z wąskiej szpary w samym 
n dku sklepienia. Powoli szpara ta poczęła 
6 Ai rozszerzać i powiększać, jak gdyby od 
ad Uwano ruchomą płytę, i w otworze ukazała 
© twarz ludzka, zaglądająca w dół, do celi. 
-tem zsunął się mocny sznur, sięgający do 
„mej pcsadzki. Pociągnąwszy za ten sznur, 
tzekozałem sę, że był umocowany; wido 

| „lie mój nieznany zbawca pragnął, abym 
'ę wdrapał na górę. Nie namyślając się wiele, 
cząłem wspinać się po sznurze, ręka za 
ką, i pokonawszy pewną trudność przy 
€suwaniu ramion przez otwór, znalazłem 
RU górnej celi. Gdy stałem, przecierające 
$ ta ze oczy, oślepione nagłem przejściem od 
PA Pełnego rzroku do światła, sznur został 
10 p a2nięty i otwór zasunięty z powrotem. 
- | ludzi, którzy nie widzieli mej ucieczki, 


one oczy na szalone różnice społeczne, 
na ogromne bogactwo kilku tysięcy rodzin, 
rozpierające się na tle ubóstwa i upośle- 
dzenia milionów. Raz poruszone tego ro- 
dzaju sprawy skończyć się niemal zawsze 


muszą klęską arystokratycznych wyzyski- 


waczy, a konflikt ten osłabi z pewnością 


znaczenie Izby lordów. 
Sprawa angielskiego budżetu zaintere- 


suje też całą Europę, gdzie także istnieją 


przeróżne senaty i Izby magnatów, spo- 


czywające na najgłupszych przywilejach i 


mające pretensye do wykonywania władzy 
prawodawczej, choćby wbrew Izbom po- 
słów, wybranych przez całość narodu. 


Zdobycie Kasy chorych. 


Nowy Sącz, 12 listopada. 


Wybory zarządu tutejszej powiatowej Kasy 


chorych, odbyte w poprzednią niedzielę, bu 
dziły ogólne zaciekawienie. Zainteresowani 
byli wprost wszyscy mieszkańcy. Z jednej 
strony ogół robotników, dotychczas od wła: 
dzy w swej własnej instytucyi odsunięty — 


z drugiej wszyscy „obywatele* podzieleni xa 


przyjaciół i nieprzyjaciół kliczki magistrackiej 
z „ojcem“ miasta burmistrzem Barbackim 
i „stróżem* moralności proboszczem tutej. 
szym ks. Góralikiem na czele. Ta to klika 
wraz z grupką pracodawców  (Kwiciński, 
Kohn i inni) była motorem całej roboty, któ. 
rej celem było niedopuszczenie do zarządu 
robotników. Naturalnie niemniej zaciekawio- 
nym był ustępujący zarząd z kierownikami 
swymi Lichtmannem i Miernikiem, dyrekto- 
rem Kasy. 

Wszyscy ci dotychczasowi gospodarze ro- 
botnie*ej instytucyi, zagrożeni „czerwonem 
widmem“, wszyscy ci „uczciwie i trzeźwo“ 
myślący panowie chwytali się najrozmait 
szych nieuczciwych i niezgodnych z ustawą 
środków. 

Odwlekano z wyborami delegatów, uziło- 
wali następnie przy pomocy tej sławnej „wó 
deczki i kiełbasy* przekupić delegatów i ska- 
ptować dla siebie. 

Do ostatniej chwili pocili się i męczyli swe 
mózgownice. Z próżnego jednak nie naleje. 
Nic nie wymyślili i zdali się na „wolę 
bożą“. 

W dzień wyborów zebrało się przeszło 
100 delegatów, z czego robotniczych 73. 
Pierwszy raz dopiero od początkm istnienia 
zebrało się tylu uczestników. Dotychczas przy- 
chodziło po trzydziestu kilku i mniej. List 
wyborczych było dwie: jedna postawiona 
przez miejscowy komitet P. P. S. D., druga 
przez pracodawców wspólnie z starym za- 
rządem. 

Przeszła jednogłośnie lista socyalistyczna. 


i to pracodawcy przy głosowaniu wspólnem 
na 2 członków sądu polubownego. 

Wszystkie więc trudy pp. Mierników, Kwie- 
cińskich & Comp. były daremne. Na nic się 
zdały po nocach obmyślane sztuczki, na nic 
łamanie ustawy! 

Zamiast zwycięstwa — moralny policzek, 
który wymierzyli robotnicy całej macherskiej 
klice. Wybrani zostali: 

Do zarządu z grona robotników: Jaskółka 
Stanisław przewodniczącym, Bóhm Ludwik 
zast. przew., Kulczyk Jakób, Motyka Fran- 
ciszek ; z grona pracodawców: Lichtman Jan, 
Cełewicz Franciszek. 

Do wydziału nadzorczego z grona robotni- 
ków: Stern Jakób, Leib Rudolf; z grona pra- 
codawców: Kohn Emil. 

Do sądu polubownego: Śmidowski Józef 
przewodniczącym, Jenet Stanisław, Janus Jó 
zef, Ziegler Szymon, Kalarus Edmund. 

Zaraz po ukonstytuowaniu się zarządzono 
zamknięcie kasowe. Spisano protokół. W ka- 
sie znaleziono gotówki aż.. 30 koron. 

Lecz jakże mogło być inaczej, kiedy zale 
głych opłat u pracodawców jest... 11.415'05 
koron. Są zatem pieniądze, ale... w kieszeni 
u pracodawców. Któż miał dopilnować, by 
ściągnięto tych kilkanaście tysięcy, kiedy 
większość byłego zarządu, to sami praco 
dawcy, zastępca przewodniczącego — Licht 
man — właściciel cegielni. 

To też nic dziwnego w tem, że z takiem 
poświęceniem wprost popierali Kwiecińscy, 
Kohny i inni „chlebodawcy* ustępujący za- 
rząd, boż to mieli wygodę z nim, co się zo- 
wie. Nie trzeba było płacić, czegóż więcej 
mogła zapragnąć dusza jednego i drugiego 
posiadacza. Minęły jednak odtąd te stare, 
święte, naprawdę złote czasy, bo zarząd so 
cyalistyczny nie daruje z zaległych sum ani 
halerza. 

Tak to wygląda gospodarka pupilów bur- 
mistrza, starosty i księdza. Niema pieniędzy 
na zapomogi i iekarstwa dla chorych, bo ty- 
siące koron u p. pracodawców. I taką gospo- 
darkę popierała władza, popierał „stróż uczci- 
wości* ks. proboszcz Góralik ! 

Usiłowaniem teraz obecnego zarządu bę 
dzie usunięcie tych wszystkich nieporządków. 
Akcya, rozpoczęta przez tutejszy komitet 
P. P. S. D. dla naprawy stosunków w tej 
Kasie, nie ustanie też dotąd, dopóki nie na- 
stąpi rzeczywiste uzdrowienie Kasy chorych. 

Od odpowiedzialoości zaś za tę swoją 
„owocną* gospodarkę (jak napisano w spra- 
wozdaniu kasowem za r. 1908) nie wymiga 
się stary zarząd, pomimo swych wszystkich 
wybiegów ! 


Towarzysze! Agitujcie za prasą robo- 
Iniczą Żądajcie wszędzie „Naprzodu‘. 


Lista przeciwna otrzymała jeden głos tylko | pn PE 


nie pozostało żadnych wskazówek, mogących 
wyiaśnić jej tajemnicę. 

Znalazłem się w obecności tęgiego niskiego 
człowieka, odzianego w prostą kurtę i skó 
rzane spodnie, w których wyglądał na pa- 
chołka. Duży miękki kapelusz, nasunięty ni- 
sko na czoło, zakrywał mu górną część twa 
rzy, a dolna była zasłonięta szeroką chustką, 
W ręku trzymał latarnię, przy której świetle 
dostrzegłem, iż górna cela była tej samej 
wielkości co dolna i różniła się od niej tylko 
tem, że miała obszerny otwór, wychodzący 
do parku, otaczającego zamek. W celi nie 
było żadnych sprzętów, tylko długa belka, 
umocowana wpoprzek, do której był przytwier 
dzony sznur. 

— Mów cicho, przyjacielu — rzekł nie 
znajomy. — Ściany są grube, ale chciałbym 
zachować jak największą ostrożność, aby 
przypadkiem straże nie dowiedziały się, jaką 
drogą duchy cię wyrwały z wieży. 

— Istotnie, trudno mi uwierzyć, że to nie 
sen — odrzekłem. — Dziwno mi, że do mo- 
jego więzienia można było tak łatwo znaleźć 
drogę, a jeszcze dziwniej, że znalazłem przy. 
jaciela, który dla mego ratowania na taki ha- 
zard się wystawił. 

— Ten otwór służył dawniej dla spuszcza. 
nia więźniów do dolnej celi, drzwi wybito 
dopiero w późniejszych czasach. Teraz jest 
on założony płytą kamienną i nikt nie wie 
o jego istnieniu. Dziwna to rzecz, że to samo 
urządzenie, które kiedyś uniemożliwiało wię- 
źniom ucieczkę, teraz uratowało waści. 


— Dzięki klemencyi waszej książęcej mo- 
ści — rzekłem, patrząc mu pilnie w twarz. 

— A więc dość ukrywania! — zawołał nie. 
znajomy, odsuwając kapelusz i chustkę, i o 
kazując, jak się spodziewałem, twarz księcia. 
— Nawet żołnierz prostak przejrzał mój for 
tel. Widzę, panie poruczniku, że nie jestem 
stworzony na spiskowca, bo mam naturę 
szczerą — tak samo, jak ty. 

— Głos waszej książęcej mości, raz sły 
szany, niełatwo się zapomina — odrzekłem. 

— Zwłaszeza, kiedy ten głos mówi o szu- 
bienicy i wieży — rzekł książę z uśmiechem. 
— Ale chociażem wtrącił waści do więzienia, 
musisz przyznać, żem uczynił co mogłem dla 
naprawienia szkody. Jakżeś to mógł jednak 
okazać takie papiery w obecności mej rady? 

— €Czyniłem wszystko, co było w mej mo- 
cy, aby je doręczyć waszej książęcej mości 
prywatnie — odparłem. — Prosiłem o to wa- 
szą książęcą mość przez sekretarza. 

— Ba, skądże mogłem wiedzieć, że to cho- 
dzi o takie ważne sprawy, kiedy każdy żoł- 
nierz, mający swój miecz do sprzedania, i 
każdy oszust wynałazca męczy mię tak samo 
o prywatne posłuchanie ? 

— Bałem się, że gdy okazya raz minie, 
może później nie wrócić — odparłem. — Sły- 
szałem, że wasza książęca mość ma mało wol. 
nych chwil w ostatnich czasach. 

— Nie mogę cię potępić — rzekł książę, 
chodząc po eeli. — Ale to było niezręczne. 
Mogłem był ukryć listy, lecz znów obudził 
bym przez to podejrzenia. Jest wielu, co mi 


Nowe zapędy czeskich szowinistów. 
Morawska Ostrawa, 12 listopada. 


Stanowisko, jakie zajęli członkowie Koła 
polskiego w radzie ministeryalnej wobec u- 
stawy „lex Axmann*, dało Czechom ostraw- 
skim znów nowy powód do nagonki prze- 
ciwko polskiej ludności na Śląsku, względnie 
na kresach ostrawskich. — Wrogi Polakom 
„Ostravsky dennik* cieszy się, że Czesi z 
Pragi się przynajmniej raz przekonali, iż Po- 
lacy są wrogami Siowian; że tak samo jest 
i z polskim ludem na Śląsku, co Czesi o- 
strawscy zawsze twierdzą, a Praga temu nie 
chce wierzyć. Wyrzuca także Polakom z Koła 
polskiego, że się od nich doczekali Czesi tak 
czarnej niewdzięczności za obronę ich zra- 
bowanych mandatów. 

Kończy zaś wezwaniem do społeczeństwa 
czeskiego w Pradze i w całych Czechach, by 
popierało Czechów ostrawskich w ich walce 
o szkoły czeskie przeciw Polakom, którzy 
się łączą z Niemcami. 

Więe teraz dopiero przyszli Czesi do prze- 
konania, że źle zrobili, broniąc zrabowanych 
mandatów członków Koła polskiego! Sami 
tem przyznają, że posłowie ze zrabowanymi 
mandatami nie są żadnymi reprezentantami 
polskiego ludu, a przecież piszą, że Polacy, 
a więc wszyscy Polacy, a nietylko Koło pol- 
skie są „szpatne charaktery”. Czy Koło pol- 
skie ze zrabowanymi mandatami, a ogół pol- 
ski, to wszystko jedno? Myśmy dawno twier- 
dzili, że Koło polskie za cenę zrabowanych 
ludowi polskiemu mandatów musi głosować 
na każdy wniosek rządu, chociaż wszyscy 
Polacy są przeciwko temu. Kto dał tej klice 
tę moc podczas głosowania w parlamencie o 
wyborach galicyjskich, lub w komisyi wery- 
fikacyjnej — jak nie Czesi i wiedeńscy anty- 
semici? Teraz się Czesi oburzają na Pola-' 
ków, na polski lud na Śląsku, który tę u- 
stawę „lex Axmann“ sam potępia, ponieważ 
godzi ona w byt narodowy i kulturalny Po- 
laków, mieszkających w Wiedniu. 

Że Polaey na Śląsku idą razem z Niem- 
cami, jak twierdzi „Ostravsky dennik“, jest 
bezczelnem kłamstwem, jakiem ciągle tutejsza 
prasa czeska operuje. Zapomina, że w Pol- 
skiej Ostrawie, gdzie rządzą czescy na- 
rodowcy, wybudowano dla 700 Niemców 
dwie wspaniałe szkoły, dla kilkunastu tysięcy 
Polaków nie dzją ani jednej, chociaż ci już 
pięć lat o nią walczą. To samo mamy w Ma- 
łych Kończycach. W Szenowie nasi 
polscy towarzysze są ciągle napadani przez 
czeskich szowinistów, do tego członków 
czeskiej rady gminnej za to jedynie, 
że mówią po polsku i żądają polskiej szkoły. 
Niedawno jeden z członków szenowskiej rady 
gminnej rzucił się na tow. Klimszę i porwał 
na nim ubranie za to, że mówił publicznie 
po polsku. 


zazdroszczą fortuny, i ci chętnie skorzystali- 
by ze sposobności oczernienia mię przed kró- 
lem. Nie wypadało mi nic innego, jak poka- 
zać listy i wybuchnąć gniewem na posła. Naj- 
złośliwszy język nie mógł znałeźć żadnego 
błędu w mejem postępowaniu. Cobyś ty ra- 
dził zrobić w takich warunkach ? 

— To, co jest najprostsze — odrzekłem. 

— To widać, że nie będzie z ciebie nigdy 
statysty. Lecz mężowie stanu nie mogą za- 
wsze chodzić prostą drogą, bo za często mu- 
sieliby stawać przed nieprzebytym murem. 
Tutaj jednak, na osobności, mogę ci moje 
istotne myśli wyjawić, nie obawiając się zdra- 
dy ani opacznego zrozumienia. Nie dam ci 
ani słowa na piśmie. Twoja pamięć ma być 
pergaminem, na którym wypiszę moją odpo- 
wiedź Monmouthowi. Zapomnij przedewszyst- 
kiem o każdem słowie, jakie wyrzekłem w 
sali audyencyonalnej. Uważaj, jak gdyby tego 
nigdy nie było. Zgoda ? 

— Wyrozumisłem zaraz, że wasza książęca 
'aość nie mówiła tego, co myślała naprawdę. 

— Bynsjmniej, panie poruczniku. Ale po- 
aiedzże mi, proszę, jakie widoki na sukces 
swej sprawy mają sami rebelizanci ? Musiałeś 
słyszeć coś o tem od swego pułkownika lub 
innej starszyzny, albo poznać po ich zacho- 
waniu się, co myśłą o sprawie. Czy spodzie- 
wają się pobić wojska królewskie ? 

— Dotąd napotykali tylko powodzenie — 
odparłem. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 


2 Kraków, wtorek 


RAPRZO DB 


W Hermanicach czescy szowiniści za- 
smarowali gmach polskiej szkoły; tow. Ra- 
zowskiego już trzy razy „bracia Słowianie“ 
wyrzucili z mieszkania za to, że agitował za 
polską szkołą. Dzieci z polskiej szkoły w Her 
manicach bywają nieustannie napadane przez 
dzieci czeskie, Któż nie pamięta owych pięcio 
koronówek, które posyłał kierownik czeskiej 
szkoły w Gruszowie p. Turka Polakom, 
żeby dali swe dzieci zapisać do czeskiej 
szkoły! To jest tylko cząstka teroru, dako 
nywanego przez czeskich szowinistów na pal 
skiej ludności. Do tego trzeba dodać teraz 
czeskich naganiaczy w kopalniach wobec pod 
władnych im polskich robotników. Wobec 
tego wszystkiego wołają jeszcze tutejsi Czesi 
o pomoc do Pragi w walce przeciwko pol- 
skiemu ludowi na Śląsku. 

Twierdzą oni, przy pomocy specyalnie sfa- 
brykowanej historyi Śląska, że Śląsk to zie- 
mia od wieków przez Czechów zamieszkana, 
a Polacy te tylko przykłędy za zarobkiem. 
Jakiś „poeta“ Bezruc napisałwiersz: „Siedem- 
dziesiąt tysięcy jest nas (Czechów) pod Cie 
szynem — sto tysięcy nas zniemczyli — sto 
tysięcy nas spolszezyli*(!). Takie 
brednie rozsiewają po Śląsku, żeby tylko do- 
wieść, iż Śląsk cieszyński, to ziemia czeska 
i wołaią kłamliwie do Pragi: „pomóżcie nam 
przeciwko Polakom na Śląsku, ponieważ się 
łączą przeciwko nam z Niemcami! * 

Tymczasem jest faktem, że Czesi na Ślą 
sku przy pomocy niemieckiego kapitału na 
swoją i niemieckich kapitalistów korzyść ru- 
gują Polaków z ich zagród. Niech nam za 
dowód posłużą n. p. Łazy. 

W Łazach, dopóki tam nie było kierowni 
ka szybu Holania i nadsztygara Peszki, 
nie było też żadnych Czechów. Burmistrz 
Krzystek, dzisiaj Czech, był dawniej Po- 
lakiem, lecz kiedy czescy inżynierzy i naga 
niacze szybowi przy pomocy teroru, piwa, 
kiełbasek i wożenia wyborców na karetach 
werkowych do lokalnu wyborczego, zdobyli 
lub raczej zrabowali Polakom rządy w gmi 
nie, wówczas i Krzystek został Czechem, a 
Łazy stały się czeską gminą. To się wszystko 
działo przy pomocy niemieckiego kapitału 
Gutmana. Przy pomocy tegoż kapitalu sku 
pował czeski zarząd szybu „Nowego* w Ła. 
zach domki i grunta od Polaków, płacąc za 
nie słone ceny, kto Bię zaś nie głosił Pola- 
kiem, tego nie wywłaszczano. Wykupili wła- 
sność polską na własność Niemca Gutmana, 
żeby zaprowadzić czeskie rządy w polskiej 
gminie! Zaany wróg Polaków Sedlarczyk 
wzbogacił się przy pomocy kapitału niemie 
ckiego, jako przyjaciel Holania i Peszki. 

Dziś wymogli na rządzie krajowym uzna- 
nie Łazów miasteczkiem, żeby mogli miano- 
wać konorowych obywateli i zapewnić sobie 
czesko- niemiecko-kapitalistyczne rządy w gmi- 
nie, z której urzędu wyrugowali polski język. 

Oto jak postępują Czesi wobec polskiej lu- 
dności na Sląsku. BS: 


Proces Stelnheilowej. 


W sobotę wieczorem przysięgli paryscy 
wydali werdykt uniewinniający. 

Z ostatniego dnia rozprawy podajemy- kil- 
ka szczegółów: 


Z TEATRU. 


(m) Na jednym punkcie zgotował autor 
„Ziemi* mimo swego nowicyuszostwa pewną 
niespodziankę; nie unosił się (zwłaszcza w 
aktach początkowych) ani dydaktyzmem, ani 
patosem, do czego temat zmagania się ży. 
wioła polskiego z przemocą pruską łatwo 
mógł był pociągnąć; unikał też idealizowania 
w czambuł swych postaci, lub miotania Ra 
nie gromów: usiłował utrzymać się w ramach 
objektywnych. Zabrakło jednak autorowi ta 
lentu (może zresztą obycia ze sceną), aby w 
plastyezżne kształty ugnieść mógł figury z róż 
'nych walorów złożone. Kontury ich wypadły 
niejasne, mętnie i migotliwie, jak w nieudo 
skonalonym  kiaematografie. Objektywność 
swoją posunął autor do tego stopnia, iż na. 
wet tolerancyjnie bardzo obchodzi się z kan- 
dydatem na sprzedawczyka. Każe mu się 
usprawiedłiwiać, iż miał na widoku chęć nie- 
krzywdzenia swych wierzycieli. Zapewne, iż 
sprzedawczyk rad upiększać swe postępo- 
wanie, lecz w dyalogu ta maska mogłaby 
być zdartą; w przeciwnym razie zachodzi 
podejrzenie, iż autor istotnie przypisuje lu. 
dziom, dopuszczającym się podobnej fry- 
marki, posiadanie wysokiego stopnia altruizmu 
wobec swych wierzycieli. Słowem, przypu 
szcza, iż są riehonorowi — pod naciskiem 
honoru... 

Na dobro autora zapisać można dyalog 
chwilami żywy, naturalny. Zmienia się to 
częściowo w akcie III, do którego autor pod 
bardzo niezręcznym pretekstem wplata scenkę 
ze strejku szkolnego, traktowaną przytem 
nienaturalnie, z jakimś posmakiem misty 


Prokurator Touard-Riole w 6-godzinnej mo- 
wie uzasadniał oskarżenia, wywodząc, że 
motywem zbrodni była chęć uwolnienia się 
od męża i prewadzenia lepszego życia. Dalej 
podał prokurator, że Steinheilowa zwierzyła 
się jednej kobiecie, z którą siedziała w jednej 
celi, że wprawdzie miała wspólnika, ale wła. 
snemi rękami zabiła męża i matkę. Zabicie 
matki miało być dla niej dowodem uniewin 
niającym, gdyż nikt o ten potworny czyn nie 
będzie jej poządzał. Wspólnikiem był also 
mężczyzna, albo kobieta z najbliższego jej 
otoczenia. 

Steinheilowa z krzykiem: Kto to był? 

Prokurator: Nie mamy na to dowodu. 
Pani Japy nie miała być mordowaną. Jej 
śmierć była wypadkiem nieprzewidzianym. 
Z początku wątpiłem o winie Steinheilowej, 
a dziś jestem o niej przekonany. Tu siedzi 
podżegaczka, która otworzyła drzwi mor 
dercy! 

Po tych słowach Steinheilowa podnosi się 
z krzesła, blada jak płótno. U':iłuje mówić, 
sle wargi iej wypowiadają tylko niezrozu- 
miałe słowa. 

Prezydent stanowczym gestem każe jej 
usiąść. Pada na krzesło, ręce krzyżując na 
piersiach. 

Prokurator: Panowie przysięgli! Macie 
terzz wszystkie Bzezegóły zbrodni z 20 maja 
ubiegłego roka. Osoba, która ją spełniła, sie 
dzi przed wami. Ostrze ustawy, które dzier 
życie w ręku, niechaj na nią spadnie! (Pro- 
testy i głośny pomruk w audyteryum). Za 
twierdźeie pytania. (Wielkie poruszenie). 

Wkeńcu prokurator cofoął oskarżenie o 
zamordowanie matki, a podtrzymał osksrże 
nie o bezpośredni udział albo o wspźłudział 
w zamordowsniu męża. 

Przysięgłym postawiono 4 pytania główne 
i 7 ewentualnych; między innymi pytanie, 
czy p. Japy była rzeczywiście matką Siein 
heilowej. 

Narady przysięgłych trwały 2'/s godziny. 
Podniecenie publiczności było ogromne. — 
Uwałniający werdykt został przyjęty 
burzą oklasków i brawami, które się pono 
wily, gdy Stsinbeilową wprowadzono na salę. 
Przy ogłoszeniu wyroku uwalniającego Stein- 
heilowa zemdlała. Po wypuszczeniu jej o go- 
dzinie 2 w nocy odjechała automobilem z 
pałaeu sprawiedliwości. 


Przegląd polityczny. 


Wybory w Tryeście. Przy uzupełniającym 
wyborze do parlamentu w trzecim okręgu 
tryesteńskim, odbytym skutkiem złożenia 
mandatu przez posła Pagniniego, który z 
partyi socyalno-demokratycznej wystąpił, 
został wybrany włoski liberał Pitacco 2798 
głosami na 5540 głosujących. Przy poprze- 
dnich wyborach w r. 1907 socyalna demo- 
kracya otrzymała w tym okręgu 2178 gło- 
sów i zdobyła mandat w ściślejszem gło- 
sowaniu; tym razem kandydat socyalno- 
demokratyczny i Pagnini, który teraz kan- 
dydował jako „niezależny socyalista naro- 
dowy“, otrzymali razem 2742-głosów. Mi- 
mo to liberali włoscy, którzy przed dwo- 
ma laty otrzymali tylko 1949 głosów, zdo- 
łali obecnie mandat ten zdobyć w pierw- 
szem głosowaniu. Ta utrata mandatu jest 


czaymm. W dodstku wiejasnem jest stanowi- 
sko autora wobec tego masowego odruchu 
gnębionych "dzieci. 

Najsłabiej jednak wypadł akt ostatni. Nie 
fortunnem tu było obranie momentu pospie- 
sznego wyjazdu do długich scen, pieczę 
tujących zadzierżgnięte w aktach poprzednich 
intrygi miłosne, sztuczną zgoda rodziny na 
pozostawienie bez cezujnej opieki chorego i 
zdrnzgotanego wywłaszczeniem dziedzica Pal- 
bitego — podreślona jeszcze Kkontrastowem 
pozostaniem przy jego boku byłej kochanki. 
Efekt zaś końcowy, którym autor chciał n. 
derzyć w struny grozy — pokazać trupa o 
wego dziedzica, leżącego u progu domu, z 
którego go obca przemoc miała wydrzeć — 
o tyle zawodzi, że jest efektem czczym, uni 
knięciem odpowiedzi prostej: jak zachowa 
się człowiek przywiązany do roli (a nie ma 
jący skłonności do udarów sercowych), gdy 
go podobna katastrofa spotka — katastrofa, 
zresztą, nietylko indywidualna... Detknął tu 
autor zagadnienia, interesującego ogół, i wy- 
winął się zeń, darzą? swego bohatera fizy- 
cznym brakiem. 

Oczywiście, jak w każdym utworze po 
czątkującego autora, możnaby znaleźć i spo 
ro niezręczności w konstruowaniu fabuły; 
przytoczę tu najbardziej rażącą: niedomyśl- 
ność Palbiekiego na tym punkcie, w czyjem 
imieniu może mu hrabia ofiarować niezwy- 
kłą cenę za jego wioskę? 

Wykonanie „Ziemi* wypadło nieszczegól- 
nie. Najdzielniej popierał autora p. Sosnow- 
ski, iane postaci wypadły chwiejnie. Niewiele 
sprawiła i jaskrawa szarża panny Janiczówny. 


słuszną karą dla Pagniniego za jego war- 
cholswo i wystąpienie z partyi. 

Prawa wyborcze kobiet w Danil. Prezydent 
nowego gabinetu duńskiego, Zahle, przyj- 
mował niedawno deputacyę kobiet, pragną- 
cych się dowiedzieć, jakie zajmuje nawy 
rząd stanowisko wobec politycznych praw 
wyborczych kobiet. 

Prezydent oświadczył, iż stojąc niezmien- 
nie przy programie lewicy radykalnej z ro- 
ku 1905, zamierza niebawem przedłożyć w 
parlamencie wniosek o powszechne, równe 
prawo wyborcze dia kobiet. 

Oczywiście, o ile partya radykalna szcze- 
rze tą sprawą się zajmie, mogą kobiety 
duńskie tem łatwiej uzyskać równoupra- 
wnienie politrczne, ponieważ w dawnych 
przesądach już poczynione są szczerby: 
kobiety w Danii posiadają już bowiem 
gminne prawo wyborcze. Nie potrzeba do- 
dawać, iż zapowiedziany wniosek rządowy 
posiadłby poparcie socyalnej demokracyi. 


Od Administracyi. 


Z dniem 15 listopada można abonować 
„Naprzód i kupować pojedyncze egzem- 
plarze w sklepia działu Inseratłowago „Na- 
przodu“ przy ul Marka 21, lub też wprost 
w administracyi „Naprzodu“ przy ul. Fili- 
pa 11, parter na lewo; natomiast z dniem 
15 b. m. zwijamy filig „Naprzodu“ przy ul. 
Wiślnej I. 8. 

Również w Związku Stow. robotniczych 
ul. Wiślna 1. 5 u tow. Miarczyńskiego 
mogą odbierać „Naprzód* prenumeratorzy, 
kupować pojedyncze egzemplarze i abono- 
wać tygodniowo od godz. 3—8 wieczorem. 

Administracya „Naprzodu“. 


KRONIKA. 


Kraków, 15 listopada. 
Nowiny krakowskie. 


Wichar panował w mieście naszem w so- 
botę niebywały. Prąd powietrza był tak sil- 
ny, że formalnie unosił ludzi, szczegółnie na 
odsłoniętych miejscach. Wicher wyrządził też 
szereg szkód; między innemi zerwał dach na 
jednej z kamienie przy ul. Filipa, przewrócił 
parkan w parku krakowskim i rzucił go na 
tor kolejowy, wyrwał drzewo koło kościoła 
św. Piotra i zerwał kilka szyldów sklepo 
wych. 

W niedzielę panowała przez cały dzień 
piękna pogoda. 

W Podgórzu zerwał wicher ozdobę ar- 
chitektoniczzą z nowo wybudowanego ko 
ścioła parafialnego. Gruzy ruuęły przed bramą 
kościoła. Szczęście, iż wypadek miał miejsce 
wieczorem, gdy nie było ludzi pod kościo- 
łem; gdyby stało się to o inuej porze, byłby 
spowodował śmierć i zranienie wielu ludzi. 
Odpowiedzialność za to spada przedewszyst: 
kiem na komitet kościelny, który tę koszto- 
wną budowę kościoła prowadził przez szereg 
lat i powinien był dopilnować roboty; tem 
więcej, iż kościół budowała obca firma (Kern 
& Blum) nie doglądzjąca budowy. Obawiać się 
należy, iż wypadek sobotni jest począ 
tkiem szeregu katastrof. 

Wzywamy mag strat podgórski, aby zarzą 
dził dokładne zbadanie kościoła dla zapobie- 
żenia możliwym nieszczęściom. 

Publiczne zgromadzenie kolejarzy odbędzie 
się we wtorek 16 b. m. o gudz 7 wieczór 
w sali hotelu Kleina z następującym porząd 
kiem dziennym: 1) Znaczenie organizacyi 
zawodowej, 2) ostatnia regulacya, 3) sprawa 
budowy domów czynszowych, 4) waicski 
i zapytania. 

Referować będzie tow. poseł 
Müller, sekretarz organizacyi centrelnej. 

Komisys dla zniesienia kolei fortecznej cb 
radowała w sobotę do późnego wieczora, 
przyjmujące eŚwiadczenia stron interesowa- 
nych. Imienies: gminy m. Krakowa przedło. 
Żyli delegaci żądanie odstąpienia miasiu ca 
łego wału, celeim urządzenia w jego miejsce 
bulwaru z tramwajem elektrycznym, co przy- 
czyniłoby się do powstania nowych ulie. 

„Komisya ukończy swe obrady w ponie 
działek. 

Zdaje się, że zapadnie przychylna dla żą- 
dań miasta decyzya i — jak podają — już 
na wiosnę zaczną się roboty około zniesienia 
wału kolejowego. 

Dziwny sposób „czyszczenia mlasta“ mo- 
żua cbserwować na ulicach Krakowa w czasie 
ostatnich błotnych dni jesiennych. Przyjeżdża 
maszyna opatrzena szczotkami i zgarnia błoto 
na brzeg gościńca. Błoto to zgarnięta leży 
tam sobie najspokcjniej, uniemożliwiając pis- 
sze przejście z jednej strony ulicy na drugą. 
Leży sobie to zgarnięte błoto przez kilka dni, 
aż dorożki, fury i automobile rozniosą je 
znów po całym gościńcu. Po jakimś czasio 
znowu pojawiają się maszyny ze szczotkami 
i powtarza się ta sama głupia historya. Czyż 
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nie szkoda poprostu pieniędzy na taką be” 
sensowną parodyę „czyszczenia miasta? 92: 
żeli w ślad za zgarnięciem błota na brzeg, 
gościńca nie pojawiają się wozy magistraćB' 
do wywożenia błota, w takim razie 8750 

całej roboty. P. Nowotay kosztem pieniędzy 
gminnych bawi się w nowoczesnego Syzi*% 
który nieustannie toczy wprawdzie nie $: 
mień w górę, ale błoto po ulicy ze środ" 
na brzeg i z brzegu na Środek... Obraz, 12% 
przedstawiają ulice Krakowa tej jesieni, Jf 

wprost skandalem. 3 

Karambol kolajowy miał miejsca na tutek | 
szym dworcu w sobotę za mostem przy ** ł 
Lubicz. Szybująca maszyna najechała na st” | 
jące na torze wozy, skutkiem czego jedet 
wóz się wykoleił, a u kilku nastąpiło uszE0” 
dzenie. R 

Zamach samobójczy. W sobotę po potud“ | 
wynajęła pokój w hotelu Europejskim m 
osoba, która się zameldowa jako Eugenia Ba 
maturzystka z Olkusza. Przez kilka godzi” 
przybyła mie opuszczała mieszkania. 0:69 
godziny 8 wieczór usłyszano z pokoju stezał 
i równocześnie p. R. wybiegła na koryta 
brocząc we krwi i wołając o ratunek, Zawe 
zwano pogotowie ratunkowe, któce po 98% 
trzeniu prowizorycznem rany postrzałowej 28 
piersi, zawiczło ranną do szpitala św. Ła28 
rza ma oddział chirurgiczny. Jest nadziejć 
utrzymania chorej przy życiu. | 

Gjężki wypadek na kolei. W scbolę po p% 
łudniu urzędnik kolejowy p. Leśniak pełnia? 
służbę na dworcu Podgórze-Płaszów, nie 2% 
uważył wskutek deszczu i wichru nadjeżdźe 
jącego pociągu, który wjechał na niego i o0 
ciął mu obie negi. W bardzo ciężkim stanie 
przewieziono nieszczęśliwego do szpitala Ł% 
zarza. | 
Z sall sądowej. Przed trybunałem przesie | 
głych pod przewodnictwem radcy Trzaskow” 
skiego stanęli dziś Jan Wójcik, Wincenty Ko 
walik, Tomasz Barcik i Jan Mazurkiewicz $ 
Podgórza, oskarżeni o kradzież. Byli oni z% 
jęci w składzie mąki Pemperów w Podgórz! | 
i skradli tam mąkę wartości 2500 K. Wójcik 
sam przyznał aię do kradzieży 35 workówj 
wartości 1750 K. Głównym sprawcą był KO] 
walik, który zajmował się sprzedażą skradzio' | 
nej mąki i wypłacał część wspólnikom. 

Oskarżeni przyznają się do winy, zrzucają” 
odpowiedzialność jeden na drogiego, przycze” 
przychadzi do burzliwych scen. 

Wyrok zapadnie wieczorem. 

Włamania. Ubiegłej nocy popełniono w mić' 
ście kilka kradzieży z włamaniem. Między ii" 
nymi włamano się do lokalu administracy' | 
„Czasu* oknem od plant i po rozbiciu 2 biv f 
rek zabrano 93 K. Dalej włamano się do skl?” | | 
pu Klippera w Rynku l. 6 i Izaaka Butterfass* | 
przy ul Sobieskiego 1. 19. | 

Kołosalną awanturę wywołał wczoraj w mie | 
szkaniu przy ulicy Lubicz l. 27 Franciszeb | 
Ćwierz, 20 letni młodzieniec. Pobił on ciężkó| 


swego ojczyma Dutkiewicza, poniszczył mó] 
| 
| 


Nr. 318. _ | 
| 


| 


ble, powodując pożar przez rozbicie lampý | 
8 policyantów nie mogło mu dać rady; d0 f 
piero pogotowie włożyło mu kaftan bezpie 
czeństwa i odwiozło go do szpitala Łazarz? | 
Stróża „bozplaczeństwa”. Wczoraj wieczo” | 
rem w Podgórzu robotnik W. Q. ekoło 40 
dziny 7 idąc do Domu Robotniczego na wie 
czorek, przechodził przez plac Serkowskie£ | 
gdy spostrzegł policyanta miejskiego Nr 2 
bijącego niemiłosiernie innego robotnika. 
U. podszedł bliżej i rzekł: „Nie wolno bić] 
Wtedy policyant przyskoczył do niego i j 
także zaczął okładać pięściami. Po chwili p% | 
jawi} się drugi policyant i obaj bili owg] 
robotaika w okrutny sposób. Policyant Nr 23) | 
d»był szabli i płazował swą ofiarę. Zupeło* 
niewinny robotnik został cały okryty sińcaw | 
i ma podbite oko i spuchniętą twarz. Tak WẸ 
na Podgórzu strzegą volicyane! „bezpiecze 
stwa mieszkańców! | 
E«splozya w fabryce. W Borku Fałęcki” 
eksplodował w sobotę Sszrapnel w fabry" 
stawerzyszenia przemysłowego. Fabryka 2% f 
kapiia od wojskowości po wybuchu proch 
wui zniszczone szrapnele dla przetopienia% 
laza; wśród szrapueli znalazł się jeden 0% 
pełniony i ten eksplodował. Ofiar w ludz'a 
nie było. Winę ponosi wojskowuść, która be” 
należytego zbadania oddała szrapnele do prze 
topienia. Na miejsce wypadku zjechała kam” 
sya wojskowa i badała pozostałe szrapnel” 
Przysłowie „mądry Polak po szkodzie“ du % 
tu zestosować także do armii austryackiej. 
Posiedzenie Towarzystwa le i 
skiego (Radziwiłłowska 4) odbędzie się w śro 
17 b. m. o godz. 6 wieczorem. Na porządku driek 


nym rozprawy na temat: „Grunta pofortyfikacy r 
i przyszły Wielki Kraków ze stanowska sanit 
nego”. : 
*, Kurs dla robotników malarskich, 
Nauka na specyalnym kursie pięciomiesięczny 
dla czeladników malarskich w szkole przemysło jé 
zreznie się 20 b. m. Zadaniem kursu jest ułatówy 
czeladnikom malarstwa dekoracyjn-go i pakojow*”; 
wydoskonalenie się w kierunku artystyczny Tø 
obznajom:;ć ich z najnowszymi sposobami tech” 
zawodowej. Na ten kurs może być przyjętych 6 ody 
ladników. Zgłoszenia przyjmuja dyrekcya E 
codziennie w czasie od 11—12 przed południe 
kancelaryi szkolnej (ul. Gołębia L. 20). je | 
— Z Instytutu muzyczne `` Pierwszy * 


KOŁNIERZE, 


HYGIENICZNE 


ANKIETY iPOŁKOSZULKI 


w najświeższych fasonach znanej firmy MEY I EDLICH. 


się trudu prania Są hygieniczne. nosi się bowiem zawsze no 


Do nabycia w Krakowie u pp.: Porębski I Zimier, Rynek 8. E. Brantels, Grodzka *' | 
Wilhelm Rickel, Krakowska 14, M Waobteł. Szpitalna 2. zest. sa Galiyp: teram Laria, tiesi” 


Są tanie i praktyczne, kosztują tylko tyłe co pranie i zaoszczęd” | 


we 


Ą tenian 


| 8 


kkięp.a moralny, poświęcony twórczości śp. Noskow- 
„50, odbędzie się 22 b. m O ek kwartetu for- 
Chór „owego wykonane zostaną pieśni solowe i 
bam O zmariego kompozytora. Program, którego 
a góly zosteną później ogłoszone, wykonają siły 
Czycielskie Instytutu ze współudziałem Chóru 
Neto. Wieczór poprzedzi odczyt o śp. No- 
skim. 


, toroszenia na wieczory kameralne wydaje kan- 


fzedniem pisemnem zgłoszeniem się; tamże na- 
Aj można bilety wstępu i bilety abonamen- 
4 ZESzłoroczne bilety abonamentowe zachowują 
ność jeszcze na dwa wieczory. 
> Repertuar teatru miejskiego. 
„oniedziałek: „Lady Frederick“. 
$ torek: „Ziemia“. 
roda: „Gody życia“ (ceny popularne). 
Czwartek: „Skąpiec“. 


U 

force, Instytutu w godzinach od 12—i i 4—6 za 
y 
tow 


E dni powszednie. — Czytelnia czasopism 
ęvarta od godz. 11—1 i od 4-9 codziennie. — 
luro otwarte od godz. 6—8 w dni powszednie. 
W sali Muzeum techniczno-przemysłowego (ulica 
Tanciszkańska) we wtorek o godzinie 7 wieczorem 
: Ykład p. Antoniego Potockiego: „Współczesna lits- 
atura pclska od 1860 do 1909 r.*. 


P 


Nowiny iwowskie. 


Burza we Lwowie szalała w sobotę, powo- 

ując liczne wypadki. Między innymi z no. 
Wej kamienicy przy ul. Kordeckiego wicher 
zerwał dach i rzucił go na podwórze sąsie 
Aniego domu, przyczem jeden robotnik został 
lekko uszkodzony. 

Awantury wszechpolskie na technice. To 
Warzystwo ukraińskich słuchaczy techniki 
»Osnowa* postanowiło urządzić — jak eo 
tłocznie — wieczór inauguracyjny dla wpro- 
Wądzenia nowozapisanych słuchaczy między 
starszych kolegów. Na odbycie wieczorku 
Udzielił rektor politechniki prof. Pawlewski 
aulę. Nie podobało się to wszechpolskim te- 
thnikom, którzy postanowili zwyczajnym swym 
Środkiem walki tj. pałkami przeszkodzić „spła 
mieniu polskiej techniki przez Rusinów“. 

szechpolacy przeciw pozwoleniu rektora na 
Użycie auli wnieśli protest do grona profe 
forów, ale protest został odrzucony. 

W sobotę wieczór, gdy w auli odbywała 
ię inauguracya „Osnewy*, vrządzili wszech- 
polacy napad na technikę. Napełoiwszy we- 
tybul, wyprawiali dzikie wrzaski i bili la 
tkami w ściany. Zostali jednax przez młodzież 
postępową wyparci. 

W procesie Bielskiego zakończono w so- 
otę przesłuchawie świadków, poczem zezna 
Wali znawcy pisma, że podpis na skrypcie 
dłażnym, którym zeciągnięto pożyczkę 10 000 
keton, pochodzi z ręki Bielskiego. Znawcy 

„arscy dr Chomin, dr Kruszyński i dr Za 
E(;ski stwierdzili, że Bielski zarówno w chwili 
popełnienia czynu jak i teraz jest zdrów na 
Unryśle. 

Prokurator i obrońca postawili wnioski 
0 wezwanie nowych Świadków, a trybunał 
Odraczył uchwałę do poniedziałku rano. 

List mordercy Stoffów. Fedko Dawydiak, 
który w listopadzie z. r. zamordował Stoffów, 
A obecnie w więzieniu udaje obłąkanego, na- 
Disał do syna swych ofiar, bankiera Maury 
tego Stoffa, list, w którym oświadcza, że 

łoffowie winni mu byli z tytułu zasług 

koron, a ponieważ po zamordowaniu ich 
»Wwziął sobie“ 1 kor. 60 hal., pozostali mu 
Winni kwotę 5 kor. 40 hal Żąda więc od 
P. Stoffa, ażeby tę „dłużną* kwotę przysłał 
Mu, potrzebuje bowiem pieniędzy. 

W kołach sądowych wzbudzał ten list wielką 
Senszcyę. 

z krajm. 

Śmierć kolejarza. W Trzebini wczorajszej 
Nocy kondukter pociągu towarowego z Kra 
kowa Kalarus. spisując numera wagonów, 
dostał się między zderzaki i zginął na miej 
cu. Zwłoki były tak strsszuie poszarpane, 

dopiero po książce z nazwiskiem zabitego 

Onstautowano jego identyczność. 

Tow. Kalarus był członkiem krakowskiej 
Srupy centralnej organizacyi kolejarzy; dzielny 

Uczciwy człowiek cieszył się cególną sym 
Patyą. Przy kolei słażył od niedawna jako 
„Vaduktor pomocniczy, przedtem był kondu 
lorem tramwzsiu krasowskiego 

2 Mielca donoszą: W nocy z 5 na 6b. m. 

amał się do mieszkania kupca Silbera znany 

tejęzy awaaturatk Walenty Kołdras. Wlszzł 
Przez okno i ctuliwszy się' koidrą, zaczął 
SOspodarować. W tej chwili obudziła się Sil- 
a Tówa j narobiła krzyku, na który obudził 
* młody Silber. Zaczęła się między nim a 


ZE Z W OO ZOO Z AE Z ZZ W A, 


włamywaczem walka; Kołdras strzelił do Sil 
kera z rewolweru i trafił go w ramię, poczem 
uciekł. 

Tej samej mocy Kołdras dokonał jeszcze 
kilka włamań. Ścigany przez żandarma, 
strzelił do niego, ale chybił; również strzał 
żandarma nie trafił. Wreszcie udało się go 
nbezwładnić i odstawić do więzienia w Tar- 
nowie. 


Z zabora Pasyjskkcyjeo. 


Praces bojówki ostrowieckiej. Onegdaj po 
trzydniowych rozprawach, została ukeńczona 
w wirezawskim sądzie wojennym sprawa bo. 
jówki w Ostrowcu. Przed odczytaniem aktu 
oskarżenia obrena postawiła wniosek zwró- 
cenia sprawy do rozpatrzenia sądom Ggól- 
nym, na tej zasadzie, że gubernia radomska, 
w której wynikła owa sprawa, została uwol. 
nioną z wszelkich stanów wyjątkowych, a 
więc jurysdykcya wojenna z rozporządzenia 
generał gubernatora nie może tam być stosa- 
wang. Sąd wojenny po naradzie ów wniosek 
obrony oddalił i postanowił sprawę ostrowie- 
cką rozpatrzyć niezwłocznie, 

Okoliczności sprawy przedstawiają się we- 
dle aktu oskarżenia w sposób następujący: 
Dnia 25 kwietnia 1908 r. naczelnik Żandar- 
meryi powiatowej, rotmistrz Bakin, otrzymal 
wiadomość o przygołowanym zamachu na 
wagon pocztowy na stacyi w Ostrowca. — 
Wziąwszy z sobą pięciu żołnierzy, wach- 
mistrza żandarmów, Iwanczenkę, podoficerów: 
Miłoszeakę, Balickiego, Nozdrukina i Kościn- 
ka, udał się po otrzymaniu owej wiadomości 
do Bołesławowa pod Ostrowcem, gdzie w 
mieszkaniu włościanina Kusała miał się u- 
krywać bojawiec. Około godziny 3 w nocy 
żandarmi podeszli ku domowi Kusala i jeden 
z mich zastuksł do okna. W mieszkaniu było 
zupełnie ciemno. Z głębi odezwał się głos 
kobiecy: „Kto tam?* — Odpowiedziano: „Po 
licya*. W tym samym czasie żandarmi usły- 
szeli w mieszkaniu Kusala jakieś zamiesza- 
nie. Słychać było, jak ktoś przeszedł przez 
korytarz na drugą stronę domu, zajmowaną 
przez zamężną córkę Kusalów, Juliannę Pro 
nobisową i jej męża, Stanisława. By uniemo- 
żliwić komukolwiesbądź ucieczkę, Bakin ka- 
zał żandarmom wyłamać drzwi i wejść do 
wnętrza domu. Tutaj ujrzeli żandarmi stojącą 
w kuchni Kusalową, Która dawała jakieś zna- 
ki ludziom, znajdującym się w sąsiedniej 
izbie. Podoficer Miłoszenko skierował Bię do 
tej izby, a za nim udali się podoficer Bali 
cki i rotmistrz Bakin. Iwaaczenko zaś pozo- 
stał na kurytarzu. W chwili, gdy żandarmi 
pizestępowali próg izby, rozległy się jeden 
za drugim trzy strzały. Podoficerowie Miło 
szenko i Balicki upadii na podłogę w tem 
samem miejscu, a rotmistrz Bakin, raniony 
w plecy, zdążył wyjść- na korytarz i upadł 
za drzwiami. W tej samej chwili z mieszka 
nia wybiegł jakiś nieznany człowiek, a Iwan- 
ezenko puścił się za nim w pogoń. Tymcza 
sem uciekający przedostał się do sąsiednich 
zabudowań, wdrapał się na śpichrz, stamtąd 
skoczył do ogrodu i znikł bez śladu. Wkrótce 
potem aresztowano szereg osób, które stanęły 
teraz przed sądem wojennym, jalo oskarżeni: 
Stanisław Bartos, Franciszek Bołesta, Józef 
Dniny, Stanisław Dybiec, Antoni Kasprowski, 
Marceli Kasprowski, Wincenty Kotwica, Józef 
i Marya Krysińscy, Franciszek Twardowski, 
Waeław Czaplarski, Stanisław Szlezyngier i 
Michał Wincenty Jankowski — o to, że w r. 
1908 należeli do frakcyi rewolucyjnej partyi 
P. P. S., mającej na celu oders'anie siłą 
zbrojną Królestwa Polskiego od Rosyi i u 
tworzenie zeń państwa niepodległego; Stani 
sław i Julia Pronobisowie — o to, że dnia 
26 kwietnia 1909 r. dali szereg atrzałów do 
policyi, zabijarą: na miejscu podrficerów Mi 
łoszeakę i Balickiego i raniąe rotmistrza Ba 
kina; Antoni Kasprowski, Antoni Dułski, Sta 
nisław Dybiee, Fsancisześ Twardowski, Mi 
chat Janikowski, Marceli Kasprowski, Stani- 
sław Szłeęzyngier, Wincenty Kotw'ca i Sta- 
nisław Bartes — o to, że nie biorąc udziału 
we wspomnianym zamachu, ukrywali jego 
sprawców. 

Wyrokiem sądu wojennego skazani zostali: 
Bartos, Dybiec, Antoni Kasprowski i Twar 
dowski — na 15 lat robót ciężkich z pozka- 
wieniem wszystkich praw stanu; Marceli Ka 
sprawski, Józef i Marya Krysińscy — na 10 
lat robót ciężkieb z pozbawieniem praw; Sta 
nisław i Marya Pronobisowie — na 4 lata 
twierdzy, bez pozbawienia praw; wreszcie 
Wincenty Kotwica — na 6 lat i 8 miesięcy 
ciężkich robót, z prośbą jednak do sądu, aby 
karę wspomnianą zamienić Kotwicy: na rok 
twierdzy. Pozostałych podsądnych sąd unie 
wipnił. 

Bronili oskarżonych adwokaci Berenson, 
Makowski, Papieski, Patek i Rundo. 


aF Do dzisiejszego numeru dołączamy 
plerwszy arkusz „Biblioteki powieściowej” 
„Naprzodu, t. j- początek opowiadania Bru- 
nona Kosteckiego „Cyganie*. 
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8. KABRYELSKA, Śrezów, kapuje, sprzedaj: 
i uajmmnie — fortepiany, pianina, harmonie i pia 
REKE -- krajowe | zagramiezue nowe | prze 
grana — za gotówkę i na spłaty —* bez zaliczki, 


TELEGRAMY 


z dnia 15 listopada. 


Młodoczesi przeciw rządowi. 


Praga. Obszerniejszy komitet wykonaw- 
czy partyi młodoczeskiej uchwalił rezolu- 
cyę, w której wśród gwałtownych 
ataków na rząd który uprawia polity- 
kę antysłowiańską, przyjęto uchwałę wszy- 
stkich posłów czeskich, aby z obecnym 
rządam zarwać wszelkla stosunki. 


Przesilenie węgierskie. 

Wiedeń. Przybyli tu ministrowie: An- 
drassy i Kossuth. Byli oni u cesarza na 
posłuchaniu, mianowicie: Andrassy o go- 
dzinie 11, a Kossuth o godz. 1. Wekerle 
był już wczoraj na posłuchaniu u ce- 
sarzą. 


Zwycięstwo Kossutha przy wyborze prezy- 
z dyum sejmu. 

Budapeszt. Przy sobotnim wyborze pre- 
zydyum sejmu kandydat koalicyi Aleksan- 
der Gaal wybrany został 201 głosami 
prezydentem; Justh otrzymał 157 gło- 
sów. Chorwaci oddali puste kartki, tak 
samo przy wyborze wiceprezydentów. — 
Kandydaci koalicyi Navay i Rakov- 
sky przeszli, poczem po burzliwych sce- 
nach i rozprawie przyjęto wniosek prezy- 
denta, według którego Izbę odroczo- 
noażdozałatwienia przesilenia. 

Kilku posłów zgłosiło wczoraj przystą- 
pienie do partyi Kossutha, która teraz li- 
czy około 100 członków. 

Przesilenie gatlnetowe we Francyl. 

Paryż. Ag. Havasa donosi, że wobec nie- 
chęci, która objawiła się przeciw przedło- 
żonemu przez ministra skarbu Cochery 
budżetowi, wyraził Cochery zamiar, aby 
nie czynić gabinetowi trudności, złoże- 
nia teki, aby ułatwić swym kolegom 
ministeryalnym zadanie. Inni ministrowie 
jednak oświadczyli zgodnie, że wymierzo- 
ne przeciw nowym podatkom wnioski 
mają charakter czysto polityczny i że ca- 
łygabinet jest z Cochery'm soli- 
darny. Wobec tego Cochery pozostaje 
na czele misisterstwa skarbu, 


Nowy minister skarbu w Rosyl. 

Petersburg. Dyrektor banku państwowe- 
go Timaszew został w miejsce Timi- 
riajewa zamianowany ministrem skarbu. 

Duma. 

Petersburg. Duma wybrała ponownie 
pierwszym wiceprezydentem ks. Wołkoń- 
skiego, drugim październikowca Szi- 
dłowskiego. ; 

Petersburg “Według ustanowienia przez 
kancelaryę Dumy ugrupowania stronnictw 
w nowej sesyi, liczy prawica 51, partya 
narodowa powstała ze złania się umiar- 
kowanej prawicy z nacyonalistami 93, 
stronnietwo październikowców 130, pro- 
gresiści 40, kadeci 55, polsko-litew- 
ska grupa 18, mahometanie 9, grupa 
pracy 14, asocyalni demokraci 16 
członków. 17 posłów nie należy do żadne- 
go stronnietwa. 

Gabinet turecki. 

Konstantynopol. Suitan otworzył w so- 
botę parłament mową tronową, w której 
podniósł, że najdroższem jego życzeniem 
jest utrzymanie i wzmocnienie 
systemu parlamentarnego. Roz- 
szerzenie służby wojskowej na wszystkich 
Ottomanów jest najważniejszem historycz- 
nem wydarzeniem rozwoju naredowego 
Turcyi. Stosunki Turcyi są ze wszystkiemi 
mocarstwami przyjazne; ona popiera usi- 
łowania mocarstw około utrzymania ogól- 
nego pokoju. 

Sułtana żywo aklamowano. 

Prezydentem {zby został ponownie wy- 
brany Achmed Riza. 

Budżet turecki 

Konstantynoosi Budżet na rok 1910 wy- 
kazuje w wydatka:'h 30,266.888 funtów, 
w dochodach 25,850.000 f., a więc defi- 
cyt wynosi 4/2 miliona funtów. Budżet 
wojskowy w$nosi 8,280.000 funtów. 

Katastrofa okrątowa. 

Amsterdam. Koło wyspy Vliesłand naje- 
ehał na skałę, według doniesienia dzien 
ników, niemiecki purowiec frachtowy, rze- 
komo nazywający się „Wilno“. Z 14 ludzi 
załogi tylko maszynista został wyrzucony 
nieprzytorany na brzeg; reszta uto- 
uęła. 

Katastrofa kolejowa. 

Massyna. Na dworcu kolejowym zde:zyły 
się pociągi, przyczem 20 osób. -odniosło 
zranienia, a 30 lekkie kontuzye. 
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Katast”efa w kopalni. 

Cherry. W Illinois w kopalni St. Paul Cail 
Comp. nastąpił wybuch gazów, przyczem 
miało zginąć 500 górników. W pięć 
godzin po eksplozyi wydobyto 12 zwłok. 
Dojścia do szybów zamknięto, aby ogień 
stłumić. Większość górników pochodziła z 
Austryii Włoch. 

Cherry. Według nadeszłych wiadomości, 
liczba osób, które zginęły z powodu eks- 
plozyi w kopalni węgla St. Paul, wy- 
nosi 250. 

Katastrofy żywiołowa w Ameryce. 

Nowy Jork. „New York Herald* donosi 
z Port au Prince, że gwałtowne burze i 
powodzie spustoszyły Haiti i repu- 
blikę San Domingo. 

Na Haiti katastrofa przybrała jeszcze 
większe rozmiary wskutek trzęsienia 
ziemi. Port de Paix, Gonaives, 
Cap Haitien iinne miasta mają 
być prawie całkiem zniszczone. 
W Port de Paix odnaleziono dotąd 19 
zwłok; jednak wielu zabitych leży 
jeszcze pod gruzami zawalonych domów. 

Nowy Jork. Według doniesienia telegra- 
fem bez drutu bamburskiego parowca 
„Prinz August Wilhelm* z Quantanamo, 
deszcze na Jamajce trwają od 5 listopada. 
Wysokość opadów wynosi przeciętnie dzien- 
mie 10 stóp. W jednym z ostatnich dni 
wysokość opadów wynosiła 13 stóp. Zni- 
szczone są zupełnie zbiory bananów. Wy- 
rządzone przez deszcze i burze szkody 0- 
ceniają na 15 milionów dolarów. 

Zderzenie się okrętów. 

Singapore. Dzisiaj rano nastąpiło zderze- 
nie się parowca angielskiego „Anda* z pa- 
rowcem portowym „La Seine*, który za- 
toną w ciągu dwóch minut.  Parowiec 
„Anda* wyratował 61 osób. Siedmiu ofi- 
cerów europejskich, którzy znajdowali się 
na okręcie zatopionym, zginęło. 

Zamach na wicekróla indyj. 

Achmadabat. Gdy wicekról Indyj hrabia 
Minto wczoraj po południu przejeżdżał 
z żoną przez miasto, eksplodowała pod 
powozem bomba melinitowa. Po wy- 
buchu znałeziono w pobliżu powozu na 
ziemi jakiegoś przechodnia z oderwanemi 
rękami. Wicekról nie doznał obrażeń. 

Kilkadziesiąt kroków dalej rzucono 
nawicekróla dwie dzidy. Ponieważ 
jednakże wicekról wraz -z żoną znajdowali 
się pod parasolem, dzidy jedynie uszko- 
dziły parasol, który upadł na ziemię. 


Bomby w Argentynie. 

Buenos Ajres. Na przechodzącego wczoraj 
główną ulicą prefekta policyi Falcona rzucono 
bombę. Prefekt i jego sekretarz 
ciężko ranni. W chwilę późaiej w po- 
bliżu 20 letni człowiek, sprawca prawdopo- 
dobnie, popełnił szmobójstwo, jednak tylko 
ciężko się zraaił Sądzą, że to Rosyanin. 


O O o o 


Ze stowarzyszeń | zgromadzeń, 


* Walne zebranie partyjne odbędzie się 
we wtorek 16 b m. o godz. 7 wieczorem Dun- 
ktu'lnie w Związku stow. rob., ul. Wiślana 5. Upra- 
szamy o liczny udział. Komitet miejscowy P. P. S. D. 
w Krakowie. 

* Dębniki. Wa wtorek 16 b. m. o godz. 7 wie- 
czorem odbędzie się publiczne zgromadze- 
nie w sali Czytelni robotniczej z porządkiem dzien- 
nym: 1. Dlaczego parlament nic nie robi? 2. Nowe 
wybryki kamieniczników. 3. Dyskusya. 


NADESŁANE. 


(Za dział ten redakcya nie odpowiada). 


Panie Lehmann, wracaj Pan 
prędko do domu! 


Mały J»siek jest srodze przsziębiony, a Pani 
Dobrodziejka jest w wielkim strachu. — Ne, 
idż Pan, ja podążę zaraz za Panem. Ale 
czekaj Pan, — weź ża Pan w aptece lub w 
drogeryi dwa pudełka Sodeńskich mineral- 
nych pastylek, ale tylko Faya prawdziwych, 
słyszy Pan? Jeśli to tylko przezięb enie, 
to wypędzimy j do jutra pastylkami, a 
jeśli coś więcej, to Sodeńskie mogą też po- 
módz, aż doktor przyjdzie. Pudełko kosztuje 
125 kor. 


Generalny reprezentant dla Austro-Węgier : 


W. Th. Guntzert, c. k. nadwocny dostawca, Wiedeń, 
IVA. Gr. Neugasse 17 


s VR" FA . : : 
polscamy ñaszym rodzinom jak naj- 
goręcej 


Kolińską domieszkę a Kawy. 


Kupujcie!! Pocztówki artystyczne 

polskiego wydawnictwa „WISŁA“ w Kra- 

kowie. Reprodukcye obrazów pol- 

skich malarzy. Wszędzie do nabycia 
po 14 hal. 


R PŚ a =W 

e ra B R E 
Wiedeński Bank Związkowy 
Kraków; Rynek główny — Linia A-B, L. 44. 
130 milionów koron. 


Kapitał akcyjny : 


Filia w Krakowie 4% 


Fundusze rezerwowe 39 milionów koron. 


Przyjmuje wkładki w rachunku bieżącym i na 


siążeczki wkładkowe. 


Większe kwoły wypłaca bez wypowiedzenia. 


Podatek rentowy opłaca bank z własnych funduszów. === 


4 Kraków, wtorek 


' Wielka sprzedaż 
kapeluszy na obecny sezon męskich 
i dziecinnych w najnowszych faso- 
nach, jakoteż oryg. angielskie po 
bardzo niskich cenach poleca Antoni 
Jarosz, Kraków, Sławkowska L. 23. 


Agenci 

zdolni i uczciwi do sprzedaży 
maszyn rolniczych dla Galicyi 
i Węgier poszukiwani pod bar- 
dzo korzystnymi warunkami. 

Zgłoszenia z podaniem do- 
tychczasowego zajęcia: Jan Bo- 
duch, Nowy Sącz, wyłączny za- 
stępca i skład z fabryki Ed. 
Kokora i Ska. 


Nauczycielka muzyki 
b. uczenica pierwszorzędnego pia- 
nisty udziela nauki gry fortepiano- 
wej wraz zteoryą. Przygotowuje do- 
brze do konserwatoryum. Bardzo 
chętnie uczy dzieci już od lat 7. 
2 razy na tydzień po 5/4 godz., mies. 
6 K., 3 razy na tydzień 8 K. mies. 
Adres złożony w Gł. Agencyl Dzienni- 
ków | Ogłoszeń Sławkowska 2. 


Pierwsze towarzystwo 
ubezpieczeń 


dla służby wojskowej pod pro- 
tektoratem jego c. k. Mości 
Arcyksięcia Józefa przy ulicy 
Kolejowej L. 6 poszukuje 
zdolnych agentów. 


Warunki korzystne. 


Rzadka okazya 


o tej porze 


1/ klgr. słodkich winogron 


sprzedaje ^) w owocarni 
się po 32 hal. przy 


ul. Sławkowskiej 28 (róg plant). 


Schamroth i Kohn 


Międzynarodowe biuro spedycyjne 
Kraków, ul. Kolejowa 6 


Telefonu Nr. 839. 
Specyalny dział zbiorowych przesyłek 
Wiedeń—Kraków. 


MG WIELKĄ œa 
jest niespodzianka na gwiazdkę 
za niewiele pieniędzy, jeżeli po- 
darki dla swoich najbliższych 
od mojej firmy sprowadzicie 
iw tym celu zażądacie kartką 
koresponencyjną mego bogato 
ilustrowanego katalogu główne- 
go z 3000 rycin darmo i opłatnie. 
C. i k. nadworny destawce 
Hanns Konrad, Brix Nr.1592, Czachy 


Zaledwie od kilku miesięcy wpro- 


wadzony w handel środek odżywczy | 


do pielęgnowania włosów 


„SZUM 


pozyskał sobie powszechne uznanie, 

gdyż znakomicie czyści skórę, za- 

pobiega wypadaniu i siwieniu, ni- 

szczy parple, łuszczenie skóry i 

działa aseptycznie. Przytem jest 
tani i łatwy w użyciu. 


Pakiet 25 halerzy. 
Do nabycia w aptekach i drogueryach 


MARMOLADY 
MORELOWO- 
POZIOMKOWE 
I MIESZANE 


poleca 


WOJCIECH 


OLSZOWSKI 


W KRAKOWIE 
MAŁY RYNEK 
*. róg ulicy Szpitalnej <. 


> nawozy 
najstaranniej wy- 
B ron próbowana, opa- 
trzona państwowym stemplem 
strzelniczym, najlepszej jakości, 
najdokładniej wykonana z porę- 
czeniem za działanie bez zarzutu, 
wysyła c. i k. nadw. dostawca 
Hanns Konrad, Briix Nr. 1583, 
(Czechy). Rewolwer K 5:50, 7:50, 
pistolety K 2—, 270, katalog 
główny z 3000 ryc. na żądanie za 
darmo i opłatnie. Wysyłka za za- 
liczką. Bez ryzyka! Wymiana do- 
zwolona lub zwrot pieniędzy. 


MOCZENIE W ŁÓŻKU 


Natychmiastowe odzwyczajenie za- 
pewnione. Objaśnienia bezpłatne. 
Podać wiek i płeć! Swietne pisma 
dziękczynne. Polecenia lekarskie. 
Instytut „SANITAS“ 
VELBURG, P 83 


"| który zostanie wysłany zaraz 


BAWARYA. | Fabryka Czekolady i Kakao. 


NAPRZOD 


PATHEFON. 


Podpisana firma pozwala sobie zwró- 
cić na to uwagę, że p. Norbert Ehrlich * 
w Stanisławowie od 2 listopada b. r. 
nie ma już z nią nic do czynienia i w ża- 
dnym z nią nie pozostaje stosunkach. 
Jeżeli p. Norbert Ehrlich jeszcze dalej 
uchodzi za zastępcę naszej firmy na 
Gralicyę i Bukowinę, to polega to na 
niewłaściwości. 


Pathé Frćres 


Wiedeń, Graben 15. 


Extraktem 


Globus 


Najlepsza w Swiecie pasta do metali. 


Zastępca: Maurycy Vorzimmer. 


ZOFIA MEL STADE CK A IBRA 
onsa 


| Na reumatyzm 


sasse (OSWIEC Paa OERE Bi 
uro gościec, postrzał (ischias) i łąmania 
polecą się uśmierzające nacieranie. 
0 d róż ed wielu lat ogromnie rozpowsze 
p chnione, przez wielu lekarzy ordy- 
Zofii A nowane i przez znakomitości uznane 


Linimentum G6aultheriae compositum 
2 prawala zarejestrowaną marką echronną 


„NERWOL“ 


enemika dra Juliusza Franzosa, apte- 
karza w Tarnopolu. Cena flakonu 
80 h., 10 flakonów 8 K, nie licząc 
opakowania i franko. Tysiące listów 
dziękczynnych do przeglądnięcia. — 


Blesiadeckiej 
Oświęcim (dworzec) 
i sprzedaje 

3 bilety okrętowe do 


| Ameryki 


I Di I kl. dla pare- 
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północne-amery"- 
kańskich we wszyst 
: kich kierunkach. 
Geny ściśle wadls ta 
okrętowych I kolejowych. 


Bilety skrętowe do Kanady 
t bilety kelejewa kanadyjskie 
Prospekty darme i opłatnia 


Uczeń Akademii handlowej 
poszukuje lekcyj. Łaskawe zgłosze- 
nia pod Leon Kahane, ul. Agnie- 
szki L. 3, II. piętro. 


Już czas 
by z okazyi zbliżających się 
świąt Bożego Narodzenia zeżą- 
dać mojego bogato ilustrowane- 


Do sprzedania go głównego katalogu z 3000 


duży dywan, 2 łóżka, 2 szafki, ma- 
terace Wiadomość przy ul. Zielonej 
1. 6. oficyny I. piętro do 11 rano. 


Ktoby 


miał zamiar zapoznać się 
z wyrobami cukierni i fabryki 
czekolady i kakau, niech po- 
da adres i zażąda cennik, 


rycin rzeczy użytkowych i po- 

darków okazyjnych wszelkiego 

rodzaju darmo i opłatnie. C. i k. 

nadworny dostawca Hanns Konrad 
w Brlix Nr. 1583 (Czechy). 


FPPTPPPYPY 
metodą Berlitza 


udzielają 
lekcyj osoknych i zklorowych 


A ER g || i k z wyższem wy- 


Dwa razy dziennie wysyłka poczto 
wa. W Krakowie skład w aptec: 
Wiśniowskiego, do nabycia w każde, 
większej aptece, względnie w aptece 
themika Dra JULIUSZA FRANZOSA w Tarkapoiu 
Ulubione!  Ghwalone! Pożądane! 
dla każdej pani! 
a Najpiękniejszy podarek! 
Y <kor. 85 h. 
h)) Kompletna domowa 

S drukarnia wzorów ł 
Modele mosiężne sortowane dla 
szycia białego, artyst. i kolor. 
Monogramy różnej wielkości, 
wzory pętlicowe i do haftów, cy- 
fry i wstawki itp. stosowne na 
kołdry, pościel, chustki do nosa 
i ręczniki, wstawki do koszul, 
kapy na stół, tablety, ochrania- 
cze, milieus itp. z wszelk. dodat- 
kami jak: farba, poduszeczka do 
farby, rozcieracz w pięknej ka- 
setce. Monogram należy dokła- 
dnie podać. Wysyła za zaliczką 
J. Landerer, Wiedeń YI/2, Meraviglia- 
gasse Nr. 61. Żadne prospekta. 


kształceniem. 

Francuz AR 
Niemie€ pouiceniem. 
wW H O e h z wyższem wy- 
Ul. Floryańska 25, I. piętro. 


darmo i opłatnie. 


Jan Michalik 


Kraków, Floryańska 45. 


Na śluby 


„olowani. i wycieczki wynajmuje: 
towozy, konie i samochody. Zakład 
Giotra (Guzikowskiego ul. Pędzichów 
i Telefon 3836. 


kształceniem. 


paz |  - OSZZEA ÓW W R 
Wydawca: lgnaey Daszyński. — Odpowiedzialny redaktor: Maryan Pyrzewski. 
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16 listopada 1909 


KAWA 
HERBATA 
KAKAO 
CZEKOLADA 


Prawdziwe tylko z tym Z” 
ma podeszwie 


nieślizgające” 
i trwałe. 
Męskie Kor. 5'20 Damskie Ko” '|;Pra' 


polecają: 


Alfred Frankel, Sp. K 
w Krakowie, Rynek gł. l 


Zastępca L. Steigler.- 4 
Największy wybór obuwia męskiego damskiego x 


yy SR ae IRI RANS x 
PIECZĘCIE KAUCZUKOWĆ | 


DRUKARNIE DOMOWE. SZYLDY. N’ 
SY EMALIOWANE i ODLEWANE 


WYKONYWA 


ALEKSANDER FISCHHAP, | 


N KRAKÓW GRODZKA “ai 
YU DE AZ AEK M OŚ, koma 
tę 


i 
Ss 
kis 8I 


NOWA SERY 
ŁLÓŁTYCH? 


seenel TOMIKÓW | 


| 3 


24 hal. (12 ct.) | 
Z Drukarni Ludowej w Krakowie, ul. Filipa 11. 


= 


BIBLIOTEKI 
POWSZECHNEJ > 


| za sas. | właśnie opuściła i 
prasę i zawiera: w 4 
731/736. Siemieński, Wieczory 746/750. K. Z., Co mam ga? d je 
pod Lipą czyli Historya na- mować? Zbiór poezyj *, ZA | 
rodu Polskiego. 1 K 44 h. 751/752. Ibsen, Budowigb. “drr 
787. Fredro, (Cudzoziemczy- Solness. Sztuka w 3 ty 
zna. Komedya. 24 h. 48 h. 0 ar 
738 Korzeniowski, Majster i 753/760. Pasek Chr., pa” ag 
czeladnik. Komedya. 24 h. tniki. 1 k. 92 h. Xd 1 
789/740. Libelt, O miłości oj- 761/266, Suffczyński, Z8 łą z 
czyzny. 48 h. oni. tom I. 1 k. 44 b sól tade 
741. Fredro, Nocleg w Ape- 767/772. Suffczyński, 2% è Sa, 
ninach. Operetka. 24 h. oni. tom II. 1 k. 44 ™ 
742/743. Ibsen, Jan Gabryel 778. W. Sławczo Wipe z 
Borkman. Sztuka w 4akiach. a || trey 
48 h. woda. Prowiadzj a X 
744 Ksawery, Sport saneczko- 774. Zola, Zgon Olie l% 
wy z 6 ryc. 24 h. caille. Nowela. 24 1 mea Na 
745. Syrokomla, Hrabia na 775. B., Sport piłki. +" Ya 
Wątorach. Krotochwila 24h. i „Piłka nożna“. 24 ™ we 


Pojedynczy Mumer 
24 halerzy (12 ct) 


Każde dzieło osobno 
do nabycia w księgarniach. 


DARMO KATALOGI (OE 
na żądanie przesyła 


KSIĘGARNIA WYDAWNICZA 


W. ZUKERKANDL?% 
W ZŁOCZOWIE cany eee 


0. 
(Telefon Nr u 


= mw. mak W 


